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Najcenniejsze d y w a n y , najdroższe klejnoty

Przep; th  uroczystości koronacyjnych
12 na[a w Londynie

LO N D Y N , 27 4. fP A T .L — Opa 
c tw o  w e s tm in s te r s k ie ,  gdz ie  od- 
b -d z ie  s ię  k o ro n a c ja  k ró la  J e r z e ­
go 6-go i k ró lo w e j E lż b ie ty  m i e -  
n ło  c a łk o w ic ie  sw ój z e w n ę trz n y  
i w e w n ę trz n y  w y g ląd .

Prace przygotowawcze rozpo- 
( żęto już w  początkach stycznia. 
Dnia 4 stycznia opactwo, w  któ­
rym  znajdu ją się groby w ielu  kró 
L w  angielskich, oraz posągi naj 
sławniejszych mężów stanu, poli 
tyków i artystów  angielskich zo­
stało zamKniete dla publicznoś- 

:, a setki robotników przystąp iły 
do przekształcenia wnętrza 
budowy galerii, b iegnącej wzdłuż 
zachodniej części św iątyni, utrzy^ 
manej w  stylu opactwa.

7.700 OSÓB W  Ś W IĄ T Y N I 

Tędy 12 maja wkroczy do ka­
tedry pochód dygn itarzy państwo 
wych i para królewska.

Zadame architektów  nie było 
łatwe Trzeba byłe znaleźć m ie j­
sce i wybudować wewnątrz świą 
ryni trybuny, m ogące pomieścić 
7.700 osób, a więc o kilkaset^osób 
w ięcej, niż podczas koronacji Je­
rzego 5-go. W  liczbie tych 7.700 
osób bęazie znajdowało się 1.500 
parów A n g lii, ich małżonki i mat 
ki, 1,000 członków parlamentu 
w raz z żonami. 500 osób należą­
cych do chóru, członkowie ta jnej 
rady królewskiej, delegacje 
państw obcych, korpus dyploma­
tyczny, biskupi, przedstaw iciele 
armii, w ładz cywilnych, trade - 
unionów i w reszcie uczniowie 
ozkoły wostnrnsterskiej, korzysta 
jący  z tradycyjnego p rzyw ile ju  
asystowania w  opactwie westm in 
sterskim podczas koronacji.

G R A  BARV/, B LA S K  Z Ł O T A  

W  pierwszych dniach po rozpo­
częciu robót, k iedy przystąpiono 
do wznoszenia trybun wewnątrz 
św iątyni, opactwo wpstminster- 
skie wyglądało jak  w ie lk i w arsz­
tat, zawalony belkami i deskami, 
pośrodku głównej nawy b iegły 
szyny, po których posuwały się 
naładowane m ateriałem  budowla­
nym wagoniki.

Obecnie wnętrze opactwa, któ­
rego założycielem  w  ll- jm i wieku 
był Edward W yznawca, gra  bar- 
barwami lśni od złota.

P ły ty  kamienne zn ik ły całkow i­
cie pod olbrzym im  niebieskim 
dywanem. Pow ierzchnia jego  jest 
jedwab,sta i gładka.

N A J W IĘ K S Z Y  N A  ŚW IEC IE  
D Y W A N

Dywan ten sosuał specja ln ie w y ­
konany na uroczystości korona­
cyjne w  zakładach tkackich w 
Glaek (G lasgow ), pracowało nad 
nim  200 robotników. Jest to naj­
w iększy dywan na św.e-cie. Po- 
v, 'erzchnia jego wynosi przeszło 
16 tys. stóp kw. Koszt produkcji 
przewyższa sumę 10 tys. f. szt. 
wobec olbrzymich rozm iarów  tego 
dywanu, istniały w ie lk ie  trudno­
ści z dostarczeniem go do opac­
tw a westm ineterskiego. N ie  moż­
na go było przew ieść koleją, użyto 
w ięc <drogi morskiej. Załadowano 
go na statek i morzem, a następ­
nie Tam izą dostarczono do Londy­

nu.
Po samym środku głównei na­

w y w pobliżu w ielk iego ołtarza, 
rozpostarty jest. na ziem i bardzo 
cenny perski dywan, również ko­
loru n.ebieskiego o bogatych w ió ­
rach złocistych. Utrzymane w  po­
dobnym tonie dywany przykrywa­
ją  wzniesienie, na którym  stoją 
trony, oraz podłogę w  kaplicy Ed­
warda W yznawcy.

Pom iędzy filaram i katedry znaj 
dują się trybuny, oparte na rusz­
towaniach, zbudowanych z drew­
nianych belek i stalowych m r Są

roezystości koronacyjne. Z m iejsc 
tych otw iera  się w ,dok na całą 
katedrę. Po prawej stronie ołta 
rza stoią dwa p o k r y j bogatą tka­
niną fotele, na których król i kró' 
Iowa będą spoczywali podczas 
pierwszej części uroczystości.

Bezpośrednio za tym i fotelam i 
znajdują się m iejsca przeznaczo­
ne dla rodziny królewskiej, po­
k ry ł* niebieskim brokatem z her 
ban i królewskimi.

M 'e jsca  znajdujące się po lewej 
stronie ołtarza, zajm ą sędziow ie 
ta inej rady królewskiej w soych

O fic ja ln y  program uroczystości koronacyjnych

one pokrvte kosztownym, diape- 
riam i z niebieskiego wzorzystego 
brokatu.

H O N O R O W I GOŚCIE

M iejsca dla honorowych gości, 
którz\« będą asystowali podczas 
uroczystości koronacyjnych, za j­
mują całą przestrzeń od fiia rów  
głównej nawy aż do ścian kate­
dry. N a  trybunach m siądą delega 
c je  państw obcych i ambasadorzy 
w swych galowych mundurach, 
rycerze orderu podwiązki, funk­
cjonariusze dworu, dygnitarze pań 
stwowi.

W  końcu nawy znajduje się 
wzniesienie, na którym stoją erwa 
trony Do tronu królewskiego pro 

j wadzi 5 stopni, tron królowej stoi 
niżej —  prowuidzą do niego tylko 
3 stopnie

Po obu stronach wrót, prowa­
dzących do opactwa, będzie stało 
50 m ianowanych przez marszałka 
dworu funkcjonariuszów, których 
zadanie będzie polegało na od­
prowadzaniu wchodzących do ka­
tedry dygn itarzy na przeznaczone 
dla nich m iejsca. Będą oni ubra­
ni w  różnokolorowe kostiumy, 
czarne, niebieskie, czfcrwo»-o i zie- 
Iene.

R ZĄ D  I  P R Z E D S T A W IC IE L E  
IM P E R IU M  

W pobliżu chóru zasiądą repre­
zentanci imperium i członkowie 
rządu Będą om  znajdowa.i się 
bezpośrednio po za tą częścią ka­
tedry, gdzie odb jw ać  się będą u-

tradycyjnych  strojach. Bezpośred 
nio obok znaiduiące się rzędy krze 
seł w  północnej części lewego 
skrzydła katedry zaimą żony i 
córki parów  w  szkarłatno-białych 
szatach. Po przeciwnej stronie 
zasiądą parowie.

W krótce po wejściu  do katedry 
członków rodziny królewskiej z 
zaKryst.i w yjdą  arcybiskupi i bi­
skup, i siądą na 'swych Trtiejścaćh 
obok ołtarza

K L E J N O T Y

K lejnoty  korony i insygnia w ła­
dzy królewskiej używane podcza3 
uroczystości koronacyjnych oce­
niane są na 5 m ilionów funt. szt.

Na kilka m iesięcy nrzed koro­
nacją wszystkie k lejnoty korony 
i insygnia w ładzy królewskiej by­
ły  wystawione w  Tow er, gdzie pu­
bliczność mogła codz:ennie oglą­
dać obie korony, koronę sw. Ed­
warda i koronę państwową, am­
pułkę i łyżkę do czerpania św ię­
tych olejów , p.erścień królewski, 
berła, jabłko i 4 miecze, niesione 
przed królem podczas uroczysto­
ści koronacyjnych.

Najstarsza  z całej kolekcji jes t 
srebrna pozłacana łyżka, którą 
podczas uroczystości są czerpane 
św ięte o le je  w  chw ili, gdy arcybi­
skup Canterbury nam iszczą mm 
głowę, pierś i dłonie monarchy

Łyżka ta była  wykonana w  w. 
12-ym i od tego czasu scalę uży­
wano ją  podczas wszystkich uro­
czystości koronacyjnych.

Pod oslrym kątem

ZalUazf!  ję .. .
nosili w ręku.

1 Jedynie ta maia łyżka nie uległa 
zniszczeniu, kiedy 01iver Crom­
well w  roku 1649 po św ięcie K a­
rola I  rozkazał zniszczyć wszyst­
kie emhlematy w ładzy królew ­
skiej.

W edług legendy, pierwotna am­
pułka, będąca pierwowzorem  obec 
nej, była wręczona w  cudowny 
sposób Tom aszowi Becketowi, któ­
ry ukrył ją  w  Poitiers, gdzie zna­
lazł ją  „C zarny K s iążę " i p rzy­
w iózł do Londynu, deponując w  
Tow er w raz z  innymi klejnotam i 
korony.

D W IE  K O R O N Y

Podczas koronacji króla an 
g ielsk iego używane są dw ie Koro­
ny. Jedną z nich. znaną pod naz­
wą „korony św, Edw arda", arcy­
biskup umieszcza na głow ie kró­
lewskiej po pomazaniu. Zastępu­
je  ją  później koroną, która zosta­
ła wykonana znacznie później.
Król zachowuje ją  dc końca uro­
czystości.

„Korona św. Edw arda" je s t o f i­
c ja lną " koroną A n g lii. Jak przy­
puszczają je s t ona dokładną ko­
pią korony Edwarda W yznawcy 
(11 w iek ) .zniszczonej za czasów 
Crom vella w r. 1649.

W  archiwach państwowych 
przechował się rachunek złotn i­
ka, który wykonał ją  w r. 1660 
Kosztowała 1100 funtów. Obecnie 
wartość je j  je s t oceniana na 110 
tysięcy funtów  (2.5 mil. z ł.).

Ogółem zdobi ją  277 pereł, 2785 
diamentów, 5 rubinów, 17 sza fi­
rów’ i 1 szmaragdów.

Druga korona je s t  nowszego 
pochodzenia. N osi ona zawę „im ­
perialnej korony państw ow ej".
Wykonano ją  w roku 1838 na 
uroczystości koronacyjne królo­
w ej W ik torii Zaw iera ona rów ­
nież w ielką ilość drogich kamie­
ni, a przede wszystkim s łyn n y ' skiem jes t opera dziecięca, wyko- 
w ielk i rubin, który należał do nana przez dzieci.
Czarnego Księcia, a następnie był Tego  rodzaju przedstaw ienie 
w posiadaniu Henryka 5-go pod-1 odbyło się ubiegłej n iedzieli w 
eźas bitwy pod Azincourt w ro- 'rmachu gimn. męskiego „P r z y  
ku 1415. Zdobi ją  rów nież w ie ik i , s z ło ś ć " . , Uczniówis szkoły p,

Na drzwiacn Szkoły Głównej 
Hanaiowej <'kazało się zarządzenie 
rektora Miklaszewskiego, zabrania­
jące studentom S. G. H. przycho­
dzenia do gmachu uczelni z tecz­
kami. (z  prasyj
Rektor Miklaszewski ma 

idiosynkrazję da teczek. Po 
prostu nie lubi teczek. Niena 
widzi. Dlaczego?

Łatwo zrozumieć. Nigdy nie 
wiadomo, co może się kryć w 
studenckiej teczce, Może obok 
podręcznika ekonom '' klasy­
cznej jest świeca dymna, albo 
granat, albo maszyna piekiel­
na, albo wszystkie te rzeczy 
razem. >

Nie, stanowczo niemożliwe. 
Niepodobna dopuścić, aby słu. 
denci zjawiali się na wykłady 
z teczkami —  pomuślał sobie, 
przewidujący rektor M ikla­
szewski. Trzeba zanobiec nie­
bezpieczeństwu, któęe grozi 
nauce polskiej, uczelni i 
wszystkim je j wybitnym przed 
stawicielom, tudzież drogim  
rektorskiemu sercu żydkom.

Podobno w najbliższej przy 
szłości mają się ukazać nowe 
zarządzenia. Pierwsze to na­
kaz zaszycia wszystkich kie­
szeni studentom S. G. H. W  
ga-n iłurach z niezaszytymf 
kieszeniami adepci wiedzy 
handlowej me będą m ogli zja 
wić się na uczelni.

Przecież niezaszyte kiesze­
nie —  to straszliwe niebezpie­
czeństwo dla spokoju i powa­
gi uczelni, nigau niewiadomo 
co się w nich może kryć. A 
wszystkie drobiazgi będą so­

bie słuchacze 
Cóż to szkodzi?

‘Następne zarządzenie to za 
kaz przychodzenia ra  S. G. F . 
w krawatach. Krawaty to nie­
bezpieczna rzecz. Wiążąc pa­
rę krawatów w jeden sznur, 
może dojść do niebywałych 
wystąpień. Kto wie — medy­
tował p. rektor Miklaszewski 
—  czy m oi wychowankowie 
nie zechcą zabawić się w In ­
dian i łapać na sporządzone 
w ten sposob lasso uciśnio­
nych żydków? Nie wolno przy 
chodzić w krawatach i basta!

Najwięcej kłopotu sprawia 
p. rektorowi S. G H. ostatni S 
projektowanych zarządzeń. 
Chodzi o zakaz używania 
przez studentki S. G H. pew­
nych części garderoby Kobie­
cej...

To jest groźne! Bomby, g ra  
naty ręczne, świece dymne —  
wszystko to może się kryć pod 
maską obfitych kształtów. A 
może lepiei w ogóle nie wpu­
szczać pań? — zastanowił się 
opiekun i przyjaciel młodzie­
ży akademickiej S. G. H.

Zakazać, czy me wpusz­
czać. Ryć —  albo nie być! — 
martwił się norami pan rek­
tor. Wreszcie zapadła decy­
zja. Na drzwiach S. G H. uka 
zało się nowe zarządzenie: 
„Zakazuję...".

Od tego czasu rektor S. G. 
H. śpi spokojnie. Narodowi 
wybranemu nic juz me może 
grozić.

IKS

„Mabi kPólff
O p e ra  o d ś p ie w a n a  p r z e z  dzieci

Pośród wszelkiego rodzaju dzie­
cinnych przedstawień, granych 
przez zespoły dziecięce, a w ięc 
przeróżnych komedyjek - bajek, 
najrzadziej spotykanym w idow i-

sza fir z pierścienia Edwarda W y- 
znawęy, 4 w ielk ie perły, które po­
dobno stanowiły część kolczyków 
królowej E lżb iety, oraz słynny 
diament jG w iazda A fryk i",

W artość te j korony oceniana 
jest na milion fun tów  (25 m ilio­
nów złotych ).

K iedy król Jerzy V  zam ierzał 
udać siy do Indyj, okazało się, że 
prawo nie pozwala na VTw iezie- 
nie z A nglii ani korony św. Ed­
warda, ani korony państwowe;!. 
Została wówczas wykonana nowa 
korona cesarska, korona Indyj. 
Zdobi ją  6170 diamentów, 4 sza­
firy , 4 rubiny i 6 szmaragdów’ . 
Kosztowała 70 tysięcy funtów 
szterlingów.

Korona ta należy do kolekcji 
klejnotów korony angielskiej, ale 
nie jes t używana podczas uroczy­
stości koronacyjnych w  opactw ie 
Westminsterskim.

Korona królow ej matki Marii, 
ozdobiona je s t słynnym diamen­
tem Koh ■ i - N oor i stanow i pry 
watną własność królowej.

wszechnej tego gim nazjum  ode­
g ra li na niskich deskach swej 
szkolnej scenki bardzo m iłą i me­
lodyjną operę dziecięcą H. M ił­
ka p. t. „ża b i k ró l". L ib retto  do 
te j onery oparte na popularnej 
bajce pod tym samym tytułem

Koncert fortep3nowy
Mkhała Kondrackiego 

w Filharmonii
W  piątek, dnia 30 b. m. godz 

2015 w  sali F ilharm onii W a r­
szawskiej odbędzie się koncert 
sym foniczny z udziałem W illy  
Ferrero  (d y rek c ja ) i Zbigniewa 
Drzew ieckiego (fo r tep ia n ), który 
wykona po raz p ierw szy koncert 
fortepianowy czołowego kompo­
zytora polarnego M ichała Kon­
drackiego (sprawozdawcy mu­
zycznego naszego pi sm al.

PA K  JTTA J 
O BEZROBOTNYCH  

NARO ueW CiCkl

nastręczać by mogło w ie le  trud­
ności wykonawcom, gra li ją  jed ­
nak zupełnie j>oprawnie.

Udział w  przedstawieniu, 
bra li wyłączn ie chłopcy. .Partię*' 
tytu łową królewny wykonał 1C 
letn i W ’,esio M., uczeń czwa~tegc 
oddziału. W prawdzie, ruchy ślićz 
nej kroiewny © złotych w arko­
czach było nieco zbyt chłopięce-, 

podobnie jak i wszystkich „dam  . 
dworu", „starego k ró la " o rumia­
nej okregłej buzi, ale za to wszyst 
kie arie i duety wypadły dosko­
nale. W iesio ma bowiem, napraw­
dę silny i wdzięczny głos, czego 
brak było niestety samemu żabie­
mu królow i. ,

Operą dyrygowax pro f. Stani­
sław Truszyński. który był jedno­
cześnie in icjatorem  tego przed­
stawienia. Ładne melodie ode­
grała może nieco za głośno, jak  
na tak małą. salę orkiestra 36 dp.
L. A.

X I wieczór dyskusyjny
ui Akcji Katol c*iej

W  Domu Katolickim w Warszawie, 
przy ul. Nowogrodzkiej 49 odbędzie 
się we c iwartek dnia 29 kwietnia b r. 
o godz. 20-ei XII wieczór Jyskusyjny 
z cyklu, poswiąconego zagadnieniom 
kultury i cywilizacji. Referat pt. 
„Typ cywilizacji chrześcijańskiej na 
tle ostatnich encyklik papieskich" wy­
głosi ks. dr. Władysław Lewandowicz. 
dyrektor Akcji Katolick ej. Zaprósz* - 
n.a wydaje Instyuit Akcji Katolickiej, 
ul. Nowogrodzka 49, el. 706-54

JACEK BRZEZINA 68)

W A R Z Y S Z  NR. 103
P O W I E Ś Ć

—  Wylęgarnia szarańczy —  objaśnił Good. —  Stąd wy­
ruszają na podLój świata miliony tych stworzeń.

—  Owszem, owszem, jadłem z nich świetne plack; — 
zaśmiał się Freddie.

—  Placki? —  szepnęła Sonia czując nieprzyjemne drapa­
nie w gardle.

—  A  jakże! Karmiłem się tym w Sowietach, gdy me było 
czego innego. Brało się na patelnie...

—  Niechże już pan przestanie! —  przerwała mu Joan
—  Phi! W  Chinach jedzą zdechłe szczury —  tłumaczył 

się niespeszony niczym Downing. —  I  am sorry*) —  uśmie­
chnął się.

W około nich ciągnął się brudnozielony step. Am śladu 
życia, ani śladu drzewka. Czasem tylko m ijali zimowe leża 
szczepów’, przycupnięte dc ziemi, z daleka zupełnie niewi­
doczne, ułożone z kamieni i porosłe trawą. Brudne, czarne 
nory% schronisko wszelkiego rodzaju robactwa, nie pilnowa­
ne przez nikogo, wrytrzeszczały na samochód oczodoły wrejść. 
Ich właściciele nie zeszli jeszcze z gor, gdzie na halach pasły 
się trzody.

Jakaś niewielka rzeczka, płynąca w głębokim jarze. 
Brzegi jej, barwy sinozielonej lub ^oletowo-czerwonej

*), BąrtJjg mi przykro, p rzep raszam .

ostrzegają spragnionego wędrowca —  woda jest słona! Po­
tem jeszcze jakieś słone bagienko porosłe sitowiem i znowu 
step, przez który trzeba jechać dobrych parę godzin, by 
wTeszcie. poprzez szosę idącą z Dzulfy wjechać na dość uro­
dzajną płaszczyznę, pośrodku której leży miasto Khoy, oto­
czone potężnymi, glinianymi murami i strzeżone przez w ie­
że i baszty. Mury i baszty to jeszcze pozostałość niedaw­
nych czasów, gdy ludność zamieszkuj *ca miasto musiała 
bronić się od ciągłych napadów Kurdów.

—  Jakże zrue:.iły się czasy! —  zauważył smętnie Fred­
die. —  Dawniej Farsowie musieli bronić się przed Kurdami, 
a dziś Kurdowie, niczym tropione zwierzęta, szukają schro­
nienia na Araracie...

—  Żeby to tak znalazł się piasek —  wzdychała Jean ma 
rząc o porządnej kąpieli w  jeziorze.

Króik ’ postój w mało ciekawym mieście i znowu w  drogę. 
Sonia narzeka na zbyt szybką podróż. Czuje się zmęczona, 
chciałaby trochę dłużej odpocząć. Lecz nikt je j nie słucha. 
Am Good ani Dzawachow. a oni jedni mają tylko w  lej 
sprawie coś do powiedzenia.

Wreszcie wjechali na szczyt niewielkiego wzgórza i przed 
ich oczyma otw orzyli się wspamała panorama jeziora Ur- 
mijskiego*). Granatowe wody, spowite w  promienie sło­
neczne i zmącone lekkim wiaterkiem, świeciły jakimś nie­
naturalnym blaskiem. Po bokach strome, skaliste wyLrzeże, 
barwy pomarańczowo-fioletowej, gdzie indziej białe fachy 
solne, a nad tym wszystkim ciemno-granatowe niebo. Powie­
trze przesycone silnym zapachem jodu.

* )  Jezioro Urm ijskie, obecnie Rezaieh. dawniej zwane Jezio­
rem Tauryckim  lub M aragha. W ie lk ie  jezioro słone o obszarze 
5775 km. kw. w  perskiej prow incji Azerbejdżanie, Położone 
I2j>4 xv nad poziomem morza.

—  Cudne! —  stwierdzili wTszyscy jednogłośnie i gdy tylko 
znaleźli się nad brzegiem, postanowili skosztować słonej 
wody. Niestety okazało się to niemożliwe. Nad samym brze­
giem ciągnęła się plaże solna, szerokości paru metrów, pod 
którą znajdowało się wstrętne, cuchnące bagno Na c enkiei 
powdoce solnej niesposób było postawić nawet parę kroków.

—  Oto dusza kobiety! —  zaśmiał się Good, wskazując na 
czarne bagno pokryte śnieżnobiałą solą.

—  Takie jest twoje zdanie? —  spytała dziwmie strwożona 
Joan.

Spojrzał na nią i, njizawszy kręcące się w je j oczach łzy, 
uśmiechnął się dc niej przyjaźnie.

—  Dzieciak z ciebie! Żartowałem tylko!
N ie uwierzyła mu i inni też me uwierzyli. Dziwny sens 

miały jego słowa, najwięcej może niepokoiły Dżawacnows. 
„Go on chciał przez to powiedzieć?" Jednak z ł  dużo mu­
siałby wiedzieć, by odgadnąć znaczenie słów’ Gooda.

Droga wuodła wzdłuż jeziora, wśród z rzadka rozsia­
nych dokoła skał. Jazda była przykra z powodu zapachu nie­
sionego przez wiatr od jeziora.

—  Śmierdzi, jak gdyby kilka wagonów zgniłych jaj leżało 
na brzegu 1 —  zawyrokował Freddie spoglądając* ze śmie­
chem na towarzyszy zakrywających chustkami nosy.

—  Przydałyby się maski gazowe — jęczała N ikoliw a 
wsadzając swój nieco ra duży nos pod klapę marynarki 
Powninga.

—  Rzeczywiście! —  stwierdził z rozpaczą Freddie nie w ie­
dząc, co z sobą zrobić. Mało, że je j noga i udo grzały go od 
początku podróży, teraz tun się do niego cała Na dworze 
było gorące, Nikolewa nie grzeszyła brakiem temperamentu, 
a Freddie chętniej by się przycisnął do Joan siedzącej z dru­
giej ■ trony...

Skręcili w głąb lądu, gdzie natknęli się na rumy jał iegoś 
miasta (D. «  n.).


